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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym  

do dnia 14(26) L ipca roku  bieżącego włącznie, wydano 
siążeczek nowych 76, na które,tudzież na dawniejsze 
w  398 w nioskach złożono rs. 8,987 kop. 85. N a żądanie 
84 uczestnikom  wypłacono (prócz procentu za ro k  b. 
rs. 65 ko. 931*), rsr. 6,290 ko. 75^ i umorzono książe­
czek oszczędności 32. Przeto uczestników 9,685 po ­
siada kapitał rs. 434,607 kop. 35.— Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroyć.— Buchalter, Krause.

Rozporządzenie policyjne.
Co do żeglugi przez mosty pod  Malborgiem, w y­

dajemy niniejszem w  skutek  § l ig o  praw a o zarządzie 
policji z d. l ig o  m arca 1850 r. następujące przepisy: 
1) P odczas budow ania żelaznego mostu, będzie posta­
wione w poprzek  Noteci drewniane rusztowanie, k tó re ­
go słupy mniej więcej o 50 stóp od siebie będą odda­
lone. Do żeglugi mają być te otw ory użyte, k tóre p o ­
między słupami przez m ajstra mostu, szyprom  w ska­
zane zostaną.— 2) Ponieważ najwyższa w ysokość w ią­
zania rusztow ania nad zerem w odoskazu pod  M albor­
giem wynosi stóp 26, przeto do położenia i postawienia 
masztów, k tóre do obniżenia nie są urządzone, będzie 
zaprow adzoną winda z w odą i pod  wodą na żelaznym 
m oście na lewym brzegu Noteci do bezpłatnego użytku. 
3) M ost na łyżwach, stosownie do stanu w ody, będzie 
na prawym  lub lewym brzegu do przejścia otwierany 
i dla tego szypry  powinni przybijać do lądu powyżej 
miasta i zasięgać w tej mierze wiadomości u maj­
s tra  m ostu.— 4) W szystkie płynące z w odą na N o­
teci statki, powinny tylne częścf swoje ku odpływ ow i 
kierow ać, za pom ocą kotw ic i lin na łyżwach p rzeby ­
wać i skoro dalej przepływ ać będą pod  rusztowaniem  
mostu żelaznego, przep ływ  swój uskuteczniać, a do­
stawszy się do liuji m ostu żelaznego, pow inny kotw ice 
wciągać.— 5) Galary i tratw y drzewa które w ogólności 
mają mieć stóp 36 szerokości, powinny na mocnych 
linach być przeprow adzane w skazaną im drogą przez 
m ost na łyżwach i przez rusztow anie mostu żelaznego. 
6) P łynąc pod  wodę, wszystkie statki pow inny przez 
ten otw ór rusztow ania przechodzić, k tó ry  im przez 
m ajstra windy wskazany będzie. —  7) Skoro statki 
p łyną między mostem na łyżwach pod wodę lub z wodą, 
albo też do lewego brzegu przybiły , natenczas galary 
i  tratw y drzewa, przez most nałyżw ach przepuszczone 
być nie mogą-— 8) Między obydwom a mostami i w p rze­
strzeni 100 prętów  powyżej rusztow ania mostu żelaz- 
nego, przybijać mogą statk i do lewego brzegu tylko 
dla spuszczenia lub postaw ienia masztu.— 9) P rzyb ija­
nie statków  do windy celem spuszczenia lub zestawie­
nia masztu, ja k  również użytkowania wind i następnie 
odpływanie od takowych, zostaje pod  dozorem m ajstra 
wind, którego rozporządzeniom , szypry  zad o syć czynić 
są obowiązani.— 10) K to w ykroczy przeciw ko niniej­
szym rozporządzeniom , ulegnie karze policyjnej od 5 
do 10 talarów , a obok tego będzie obowiązany w yna­
grodzić szkody przy  moście zrządzone.— Gdańsk d. 16 
m aja 1857 r .— K rólew ska rejencja, w ydział spraw  w e­
wnętrznych.

- -  W czorajsza druga powietrzna podróż’ urzą­
dzona przez p. W . Berg, pod wszelkiemi względa­
mi powiodła się jeszcze pomyślniej niż pierwsza. 
Najprzód pogoda była więcej ustaloną i istotnie 
nie zmieniła się nawet do dziś; publiczność już raz 
przekonawszy się o zdolnościach i niezachwianej 
odwadze powietrznych żeglarzy, szła z zupełną 
ufnością oglądać interessujące widowisko, na k tó ­
re może pierwszym razem nie zupełnie z pew no­
ścią liczyła. Baloniki puszczone na próbę, tym ra­
zem kierując się ku wschodo południowi, dłużej 
mogły być widziane, bo ta strona dla zgromadzo­
nych widzów mniej była drzewami zakryta; napeł­
nianie nawet balonu poszło prędzej niż pierwszym 
razem. Nakoniec i to najważniejsza, zapowiedzia­
ny  udział w powietrznej podróży młodej mieszkan­
ki naszego miasta, podwyższał powszechne zaję­
cie. W szyscy niecierpliwie oczekiwali zjawienia 
się odważnej żeglarki in spe i przybycie jej na

platform ę, powitane zostało przychylnym szme­
rem zadowolenia, do czego nie mało bez w ątpie­
nia przyłożyła się je j powabna powierzchowność. 
T u i owdzie, zwłaszcza płeć piękna, patrząc na 
spokojną, żadnej obawy nie zdradzającą fizjono- 
mję panny Teressy, objawiła powątpiewanie i zda­
rzyło nam się usłyszeć głos kobiecy przemawiają­
cy tuż za nami: „No, no, teraz siedzi spokojnie i' 
udaje że się nie boi, ale ja k  p. Berg przystąpi p ro ­
sząc j ą  aby w stąpiła w ten strojny kwiatami kosz, 
który utw ierdzają pod balonem, to ręczę że się u- 
chwyei obiema rękami krzesła na którem siedzi i 
nie da się od niego oderw ać.” Ta przepowiednia 
nie spraw dziła się. Zaproszona przez p. B erg pan­
na Teressa powstała, ukłoniła się zręcznie na wszy­
stkie strony, rzęsiste oklaski sypiącym widzom, i 
bez junactw a ale z zupełną swobodą, zajęła miej­
sce w tej lekkiej skorupce, k tórą balon miał za 
chwilę zawiesić między niebem i ziemią. Odwaga 
je s t to uczucie, które się szybko udziela massom, 
i dla tego cała publiczność, która w zeszły w torek 
nie bez trwożnego współczucia odpowiadała na 
wesołe Au rccoir! śmiałych aeronautów, dziś kie­
dy p. Regenti zająwszy miejsce obok panny Te- 
ressy  dał znak puszczenia sznurów przytrzym ują­
cych balon, wesoło pożegnała wznoszącą się w o- 
błoki parę powietrznych żeglarzy, i na bukiety 
rzucane przez pannę Teressę już  z górnych 
w arstw  pow ietrza, odpow iadała hucznie szcze­
rym  przychylnym  oklaskiem. Przy pomyślnym 
wietrze, który unosił olbrzymi balon w tę prawie 
stronę, k tórą mu małe baloniki wskazały, długo 
jeszcze publiczność ogrodow a widziała go bu ja­
jącym  na błękitnem tle widnokręgu.

Żeglarze nasi wylądow ali o cztery w iorsty od 
miasta Mińska, na polach należących do dóbr D ę­
be (przeszło cztery mile od W arszaw y) i szczęśli­
wie wrócili do naszego miasta, dziś o godzinie 4ej 
z rana. W idowisko wczorajsze w Saskim Ogro­
dzie uświetnione było obecnością członków amba^ 
sady tureckiej, czasowo tu  bawiącej. W idzów  by­
ło w ogóle przeszło dwa tysiące dwieście osób.

Horrespondcncja Kroniki.
Z  Kalisza.

( D o k o ń c z e n i e . )
Dalej po fabrycznym  trakcie spotykają się mia­

sta przemysłowe Łask, Pabianice, Zduńska W ola, 
wszystkie zamieszkałe w większej części przez lu ­
dność niemiecką nietyle jednak  liczną i zamożną 
jak  w Łodzi.

W  Łasku założonym od jednego z familji Ła­
skich, zw raca Gwagę podróżnika kościół tameczny 
F ara  fundow any w r. 1366 przez arcyb. Gnieźnień­
skiego Jarosław a Skotnickiego. W  1525 na nowo 
go wym urował arcybiskup Jan Łaski i na kolle- 
giatę wyniósł. Po pogorzeli 1747 zreparow ał In ­
fułat Marcin Załuski za 40,000 złp. Obraz je s t 
(w bocznej kaplicy, prześlicznej roboty) M atki 
Boskiej kamienny, k tóry  szacował Leon X . D aro ­
wał go Klemens V II Janowi Łaskiemu między 
1523 a 1534. Tenże Jan  sprow adził go do Łasku 
z Rzymu. Takoż Jan  Łaski ziemię św iętą sprow a­
dził z Jerozolimy, k tórą cmentarz kościelny posy­
pał Infułat T rojan Szleszyn. W  roku 1842 Grze­
gorz X V I pozwolił bierzmować Infułatowi Andrze­
jow i Mulzowowi. N a nawiedzenie N. M. P . nadano 
przez Breve kom inunikantów 25,000.

T aki wypis o tutejszej farze zrobił z akt ko­
ścielnych Antoni Chlebowski b. wojskowy b. 
wojsk Polskich, k tóry  czynnem swem życiem a 
poświęconein dla bliźnich zarobił sobie u  całego 
m iasta na najczulsze wspomnienie. D bał on o ca­
łość i porządek kościoła jak b y  był jego fundato­
rem, chronił przybytek Boga od wszelkiej k rzy­

w dy ludzkiej; akta kościelne były dla niego naj- 
szacowniejszem archiwum; asam zedłutem  w ręku 
wyciosywał z kamienia nowe figury Świętych, 
oczyszczał i przestaw iał stare; a za jego bytności 
w Łasku nie znalazłbyś żadnej figury uszkodzonej, 
czy to obok kościoła, czy w polu, czy przy dro­
dze. Ten zacny obywatel miasta i kraju um arł 
już podobno w W arszawie, ale mieszczanie tak  
potrafią odtworzyć go w swein serdecznem a 
wdzięcznem opowiadaniu, że nabranie dla niezna­
jom ego żołnierza szacunku i sym patjijestkonieez- 
n ością.

Zduńska W ola zamieszkała najwięcej przez 
niemców katolików, pieczętuje się prześlicznym 
herbem, którym  je s t ul otoczony pracowitemi 
pszczołami i przepasany z ukosa wstęga, na k tó ­
rej złoteini literami wypisano: Szczęście pracy. 
Cóż to za śliczna m yśl w całym układzie tego 
znaku miejskiego, co za bogate zdanie, godne w y­
pisania na każdym domu, na każdej ulicy, na każ­
dej bramie miejskiej? Ale myślicież że oni tu  poj­
mują co to znaczy ta pracow itość pszczółek, że 
dom yślają się naw et że i pszczoły m ają czas wy­
poczynku, w którym  rozm yślają o spraw ach swe­
go pracowitego żywota. Ulem jest to całe miasto, 
pszczołami są to robotnicy, a szczęściem pracy 
je s t codzienny zarobek i niedzielna pijatyka; szczę­
ście pracy to pieniądz potem krwawym  zlany, to 
zabawa szalona, bez upamiętania, to nędza gdy 
zabraknie roboty, to śmierć głodow a na bruku gdy 
pozam ykają w arsztaty. To też wym alowany pod 
herbem  ihiasta pocztyljon na galopującym  koniu, 
parodjuje myśl w ypisaną na złotej w stędze: 
pędzi dowiedzieć się w jak  wysokiej cenie miód 
się trzyma; a dowiedzieć się trzeba, bo można 
stracić coś na garncu, a przez to i szczęście pracy  
znacznie się umniejszy!

Dziwnym jakim ś cudem zaplątała się do tego 
ludu wdzięczność dla ś. p. S. Złotnickiego, pier­
wszego założyciela tej wielkiej fabrycznej kolonji. 
On pobudow ał w arsztaty, porobił ogromne n a­
kłady  na miasto, posprow adzał familjeniemieckie, 
dał zapomogi i czynił wszystkie możliwe nakłady, 
aby tylko myśl swą mógł do czego wprowadzić, 
mogącą być wielkiej wagi dla fabrycznej pom yśl­
ności kraju. W  nagrodę tych poświęceń dziś ka­
żda familja posiada portre t ś. p. S. Złotnickiego, 
przedstaw ionego w postaci poważnego starca, 
otoczonego przywilejam i dla swojego miasta, 
z cyrklem w umiejętnej dłoni, k tó rą potrafił dźwi­
gnąć w kraju  naszym miasto fabryczne. K rzątają 
się tu  około składki, która już  podobno kilka ty ­
sięcy złotych wynosi, a je s t przeznaczona na wznie­
sienie pomnika dla ś. p. Złotnickiego. Pomnik ten 
ma być zbudow any na w zór pom nika Kopernika 
w W arszaw ie, i będzie bezwątpienia najpierwszą 
ozdobą miasta. Daj Boże, aby raz poznali obcy 
przybysze na czyjej żyją ziemi i komu winni są 
wdzięczność. K raj zaś ma prawo żądać od sukces- 
sorów ś. p. S. Złotnickiego dalszego rozwoju pięk­
nej myśli jego, a jeśli niemiecka Zduńska W ola 
je s t najwspanialszym  pomnikiem obywatelskich 
dążności, od sukcessorów żądać mamy prawo, aby 
toż miasto, w arsztaty i rękodzielnie, zapełniły się 
powoli ludnością polską, miejscową, której tylko 
brak ręki do kierowania, aby mogła zastąpić w zu­
pełności najumiejętniejszych zagranicznych fabry­
kantów. A jeśli właśnie takie są dążenia sukces­
sorów zasłużonego męża, prosić nam tylko trzeba 
Boga, aby im raczył w tern dopomódz i pobłogo­
sławić.

M ijając ostatnie domy miejskiej ulicy, spojrza­
łem po za siebie, bom usłyszał sprzeczkę dw óch 
fabrykantów . O co im chodziło nie wiem, prze­
konali mnie tylko, że jeżeli starożytność w yda-



w ała wielkości w A lexandrach i Diogenesacli, 
wiek dzisiejszy wydaje rów nież wielkości w płó- 
ciennikacb i garbarzach.

— Czego chcesz odemnie, a wszystko ci zrobię? 
Mówił jeden ze sprzeczających się.

— Nie zabieraj memu synowi w arsztatu gar­
barskiego. i

— G arbarstw o to nędzne rzemiosło, — wtrącił 
któś trzeci.

— A ja  gdybym nie był płóciennikiem chciał­
bym być garbarzem! — odpowiedział drugi, — 
popraw ił czapkę gdyby szyszak na głowie, i k ro ­
kiem macedończyka wszedł do najbliższego szyne- 
czku.

Od daw na słyszałem, że całe Kaliskie napchało 
się niemieckiemi gospodarstwam i, że sam Kalisz 
powoli przekształca się w niemieckie miasto?? Co 
do pierwszego oporu robić nie będę, bo chociaż 
niedosięgłem jeszcze serca kaliskiej okolicy, prze­
jeżdżając jednak  przez Sieradzkie, naliczyłem 23 
wiosek, a w nich tylko czterech gospodarzy w ła­
ścicieli, k tórzy byli Polakami!

Zgroza, podobny stosunek obczyzny u nas, u- 
spraw iedliw ia się jednak to tem, że wioski leżą 
w pobliżu miast fabrycznych niemieckich, posia­
dających ludzi zamożnych, którzy lubią i potrafią 
kupować obywatelstwo, u nas zarobionemi kro­
ciami. O Kaliszu zaś nie chcę i nie mogę tak  źle 
trzymać, z daleka już liczne świątynie pańskie po­
witały mnie na wzgórzu, a stare m ury zdawały 
się mówić: m y strzeźein starego Kalisza.

T rzy  w yspy wznoszą się w dolinie, (utworzone 
krętemi złomami Prosny, a nanich pysznieje jedno 
z najdaw niejszych m iast polskich, o którem je d y ­
nie sam Ptolomeusz wspomina. Śliczne położenie 
K alisza łączy się ze wspaniałemi zabudowaniami, 
z których już n ie jed n o  przetrwawszy wieki, przy­
pomina ubiegłe czasy, o których głosi ciągle mąż 
stojący między dwoma wieżami i wojujący z cza­
sem, trzym ając w jednem  ręku głośną trąbę, i 7A 0 - 
sem  grożąc mu rószczką, k tó rą odpędza znad  mia­
s ta  wszystko, coby jego herb splamić miało; a 
gw iazdka co w górze nad nim ciągle świeci, doda­
je  jasności jego spraw ie i ozłaca herbow y napis: 
Sigillum  maius Civitatis Calisiensis primae fun -  
dationis.

Przysłow ia są m ądrością narodów, herby i p ra ­
w a są najwierniejszą historją rodów  i siedzib. — 
H erb miasta, stolicy, ziemi jak iej je s t zawsze go­
dny zastanowienia, i odgadnięty zgodzić się musi 
z pewną historyczną epoką miejsca, którego jes t 
ozdobą. Poeci nasi opisujący nieraz tak chciwie 
herby  pojedynczych rodzin i familji, położyliby 
daleko większą zasługę, gdyby mocą swego ducha 
w  połączeniu ze znajomością przeszłości, rozsłonili 
każdeu rys zagadkow y herbów  naszych stolic.

Kalisz oprócz herbu, którego znaczenie zupełne 
zgadza się z dawnemi jego dziejami, posiada licz­
ne pamiątki, godne najskrzętniejszego zebrania. 
Miło nam jest oznajmić Kaliszanom, że p. Cezar 
Biernacki autor Jezuitów w Kaliszu (druk. w Bi- 
bljotece W arszaw skiej r. b.) je s t na drodze ułoże­
nia całkowitej historji Kalisza.

Piękna to będzie praca i pamiątkowa, chociaż 
mozolna i potrzebująca czasu. A gdyby wszyscy 
ludzie oddający się nauce, tak  pojmowali wdzię­
czność dla swego rodzinnego miejsca, jak  j ą  poj­
muje p. Biernacki, w krótceby wszystkie miejsca 
naszego kraju, miały oddzielną i dokładną historję.

W stępując w progi starego grodu szukam naj­
starszych pamiątek, abym stanąw szy wrpośród 
nich, mógł oddać pokłon całej przeszłości. W  K a­
liszu taką pam iątką je s t kościół ś. Mikołaja; prze­
trw ał on już wieki, a dzisiejsze pokolenie odnow i­
ło jego szaty, w których w stępuje w nowy okres 
przyszłości. Każdy zwiedzając tę świątynię, w m il- 
czeniu zatrzym a się przed wielkim ołtarzem, w k tó ­
rym  jest umieszczony obraz „Zdjęcie z krzyża. Ru- 
bensowi przypisują to arcydzieło m alarstw a ko­
ścielnego, w rzeczy samej tw órca jego je s t niewia­
domy. Zachwyca ten obraz mistrzowsko oddaną 
świętą boleścią i boskiem życiem w  ciele człowie­
ka; boleść uroczysta rozlana na w szystkich tw a­
rzach, poddanie się i w iara jaśniejąca równocze­
śnie w tych samych postaciach, silnie oddziaływa 
na widzu, k tóry  wierzyć musi, że tylko będąc 
w  stanie łaski Bożej, pozwalającej spojrzeć na ta ­
jemnice natury, można stworzyć obraz podobnie 
tchnący całą historją świętą naszego Zbawcy, 
Chociaż ciemne i powążne są m ury św iątyń tu tej­
szych, przypominają one tylko ludzi dobrze zasłu­
żonych temu miastu, co dzień przypom inają dziel­
ność Czarnieckiego, który tu Szwedów i przenie- 
wierczych polaków srogo ukarał; a gdy noc n a ­

dejdzie i długie cienie murów błądzą po placach i 
ulicach, najczarniejszy z nich przypom ni ci niecną 
postać Radziejowskiego, który będąc sprzymie­
rzeńcem godnego siebie Andrzeja K arola.G rudziń­
skiego wojewody Kaliskiego, przed szablą Czar­
nieckiego, a sprawiedliw ością króla, miał szukać 
schronienia w zaułkach Kalisza. Dzień i noc nie 
zginą nigdy, a w nich jaśnieć będą wiecznie św ią­
tynie i czernić się cienie.

R uch handlow y w Kaliszu jako  w mieście nad- 
granicznem dość jes t znaczny, a w tym ruchu i 
xięgarnie zajmują oddzielną gałęż przemysłu. Jest 
ich w mieście kilka, a każda robiąc dobre interes- 
sa, daje przekonanie, że miejscowa okoliczna p u ­
bliczność nie je s t obojętna na postęp literacki. I 
rzeczywiście w tym względzie domy obywatelskie 
tutejszej prowincji, dają wzorowy przykład bar­
dzo wielu, wielu okolicom naszego kraju.

Nim dokładnie rozpatrzę się w okolicy, nim się 
przekonam czy niemiecki żywioł nurtujący biedne 
Poznańskie, daje się we znaki kaliskiej ziemi, wo­
lę nieco wspomnieć jeszcze o samem mieście, cho­
ciaż i tu  chcąc uniknąć stronności nie będę roz­
bierał czy to praw da, czy nie: że sklepy tutejsze 
towarów bławatnych, byw ają bardzo często pu ­
ste, raz że publiczność dam ska strasznie się stroi, 
powtóre, że strażnicy są zdatnymi rybkam i na 
wszelką defraudację; o tem że podobno ressursa 
tutejsza słabo się trzyma, bo mało ma członków, 
a ogródki baw arskie mnożą się szybko, że Kalisz 
posiada hotele z którymi pod względem porządku 
wygody i akuratnośei nie mogą się równać naj- 
pierwsze hotele w W arszaw ie, o tem wszystkiem 
zamilczeć wolę, odkładając wszystko do*następnej 
korrespondencji, teraz zaś wychodzę w prost na 
spacer do parku, o godzinie 6tej rannej.

.Śliczny spacer mają Kaliszanie i zazdrościćby 
nam przyszło, gdyby spacer można było przeno­
sić z jednego w drugi koniec kraju. P ark  rozciąga 
się nad brzegami Prosny, a w parku rosną lipy, 
dęby, kwiaty i traw y, a między tą  całą zielenią 
przechadzają się co rano ładne Kaliszanki, leczące 
się mineralnemi wodami, które z sobą w patento­
wanych butelkach z domu przynoszą. Źe space­
rujące osoby zastałem wszystkie ładne, nic dzi­
wnego, boć Kaliskie sławne je s t z urodziwości ko­
biet. —  Na świątecznych spacerach po mieście 
z praw dziw ą radością spostrzegłem że Iw stro­
jach  i przepychu publiczność izraelska trzyma 
górę nad ludnością polską. T aka niższość ty l­
ko cieszyć nas może, i daje przekonanie, żeniewy- 
gasła w nas jeszcze duma, nie pozw alająca ryw a­
lizować o byle co i byle z kim. Raz przecież po ­
winniśmy się przekonać, że lepiej umiłować skro­
mność i w niej trw ać ciągle spokojnie, aniżeli sza­
leć za przepychem, k tóry  nigdy nie ma granicy. 
Poznajmyż raz dobrze czem jesteśm y? Niczem ty l­
ko biedakami, którzy zebrawszy w szystkie swe 
m ajątki, wszystkie swe skarby i długi, w przecię­
ciu długi byśmy otrzymali w czystem dziedzic­
twie. Obrachujiny się tylko dobrze, a z pewnością 
wyrzekniemy się wszystkich zbytków, które nas 
upośledzają, jeśli mają być oznaką lepszego uro­
dzenia. szlachetnego sposobu myślenia. Bo i cóż 
znaczą te nasze stroje w porównaniu ze strojami, 
jakieby spraw ić sobie mogli żydzi i niemcy u nas 
bytujący? Ręczę wam, że gdyby oni chcieli wysy­
pać swe skarby, zajaśnieliby przepychem w scho­
dnim, przy którym  zuiknąćby musiał przepych nie 
jednego naszego magnata, gdyby iin ułatwiono ku ­
powanie dóbr, w ciągu roku jednego, kaźdyzaką- 
cik naszego kraju, zalany Dył napływowym  żywio­
łem; wykupiliby nas wszystkich z całym zapasem 
strojów, i na to wszystko stałoby im pieniędzy. 
My niby bogaci, niby strojni, niby zbytkowni, ale 
to wszystko nędzajest w porównaniu z bogactwem 
Izraela, ze zbytkiem wschodnich magnatów, a je ­
śli w strojach i zbytkach położymy całą naszą wia­
rę i nadzieję, cóż nam zostanie jeśli i na tem polu 
zostaniemy pobici?... łachm any iłż y  wieczne.

Jednak może nie w swojem miejscu piszę te u- 
wagi; publiczność K aliska o ile nam się zdaje, nie 
szpeci się dziecinną żądzą błyszczenia bławatne- 
mi szmatkami. — Dzięki składam  niebu, że prze­
cież prowincja zaczyna z siebie dawać dobry przy­
kład, bo stolica, W arszaw a, dala sobie słowo pę­
dzić życie we zbytkach, zbytkuje też i cieszy się 
bez upamiętania, a jeśli tak dłużej potrw a, wszy­
scy mieszkańcy W arszaw y, a dzisiejsi ucztujący 
bogacze, będą podobni w połowie do herbu na­
szego miasta, którym  je s t Syrena z plecami obna- 
żoneini. Śliczna to rzecz naśladow ać syrenę pod­
czas wiosny i lata, lecz gdy przyjdzie zima i jesień, 
nie wiem czy nie zapłaczemy nad tem, że zimno

dokucza, a nie ma całej szmatki na okrycie ple­
ców, że cudzoziemiec zbogacony kosztem naszych 
zbytków, śmiać się będzie z naszej skurczonej po­
staci, k tóra też dzisiaj za w szystkie czasy się na­
dym a i wypręża! Co tam! dajm y pokój lamentom, 
dopiero Lipiec, do zimy jeszcze daleko. W. M.

WIADOMOŚCI ZAGRAN1CZM
SBepesze Telep rnjiczne.

L o n d y  n 24 L i p  c a. Times przemawia dziś 
bardzo gwałtownie przeciw Mazziniemu i Ledru- 
Rollinowi z powodu ich sprzysiężenia na życie 
Cesarza N apoleona i oświadcza, iż ludzie ci m u­
szą opuścić Anglję jeśli zostaną przekonani i ska­
zani wyrokiem sądów francuzkich, jako spiskowi 
w zamiarze morderczym.

W i e d e ń  23 L i p c a .  Cesarstwo Ichmość 
powrócili wczoraj po południu do Laxenburga.

K o p e n h a g a  2 4 L i p c a .  W edług rozkazu 
królewskiego z dnia 20 b. m., stany prowincjalne 
holsztyńskie zostały na dzień 15 sierpnia na nad­
zwyczajne posiedzenia zwołane.

P a r y ż  23 L i p c  a. Potw ierdza się że kaj- 
makan Vogorides w ydał rozkaz odwołujący w strzy­
manie dalszych wyborów w Mołdawji w skutku 
nalegających żądań am bassadorów. Zam iast 27 
b. in. odbyły się one 19. Mnóstwo wyborców 
wstrzymało się od wzięcia udziału w tych  opera­
cjach, a mianowicie z pom iędzy członków ducho­
wieństwa.

P a r y  ż 24 L i p c a. (Z rana). Dzisiejszy Mo- 
niteur powiada, że pogłoska jakoby rząd francuz- 
ki zamierzał w ysłać wojsko do Chin, je s t zupełnie 
bezzasadną. (Zapewnie tu  zaszła omyłka i zamiast 
do Chin ma być do Indji).

Bank francuzki zniżył stopę procentu od zali­
czeń udzielanych na papiery skarbowe z 6 na 
5 i pół pCt.

M a r s y l j a  22 L i p c a. Poczta z K onstan­
tynopola 11 b. m. nadeszła tu. Sultan zatwierdził 
budowę dróg z Beyruth do Damaszku, przedsię­
wziętą przez pana de Pellies, byłego oficera fran- 
cuzkiego. Dyliżans potrzebować będzie tylko dzie­
więciu godzin na tę drogę i oszczędzi się 50 pCt. 
kosztów.

Na uczcie wyprawionej dla ciała dyplom atycz­
nego Sułtan odpowiedział uprzejmie na przemowę 
mianą do niego przez lo rda S tratford  de Red- 
cliffe jako  dziekana dyplomacji.

Ostatnie wiadomości z Persji donoszą, że Mo- 
ham erah zostało opuszczone przez anglików, ale 
ci ostatni i sypoje pozostaną w Buszyr aż do li­
stopada, to jes t dopóki nie zostanie ukończoną zu­
pełnie ew akuacja Heratu.

F r a n k f o r t  24go L i p c a .  J e g o  C e s a r s k a  
Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech Rossji przybył 
tu  dziś z rana z Kissingen i o godzinie 6ej odje­
chał do W ilhelm sthał. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J  A.
Londyn 22 Lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby niższej, lord  John  Russell prosił o pozwole­
nie podania billu w przedmiocie przysięgi parla- 
mentowej. Bill ten według jego zdania opiera się 
na ogólnej w praw ie angielskiem zasadzie,iż przy- 
sięga powinna być składaną w takim sposobie i 
formie jaka sumienie przysięgającego najwięcej 
wiąże. W  dotychczasowej przysiędze w yrazy »ja- 
kem praw dziw y chrześćjanin" nie miały na celu 
dać rękojmię, że składający wyznaje wiarę chrześć- 
jańską, ale że spełni przysięgę tak jak  mu je ­
go w iara każe. Spodziewa on się że Izba p a­
rów nie odrzuci środka k tó ry  ma za sobą rząd  i 
znakomitą większość Izby niższej. W spom niaw szy 
że Izba wyższa w sprawie lorda W ensley dale, mia­
nowanego przez Królowę dożywotnim parem, sp ra­
wę tę na własną rękę załatwiła, ani się zapytawszy 
o zdanie Izby niższej, ubliżającem byłoby dla tej 
ostatniej, twierdzić, źe nie jes t jej wolno dozwolić 
reprezentantowi z City zająć miejsce na jej ław ­
kach. W alpole obawia się że bill ten spowoduje 
ważniejsze starcie z.Izbą lordów  niż lord  John 
Russell przewiduje. Dillwyn radby  także uniknąć 
starcia z Izbą wyższą, jednakże sądzi niesprawie- 
dliwem żeby lordowie Izby wyższej mieli s ta ­
nowić najwyższy sąd w spraw ach względem przy­
wilejów Izby niższej, i chociaż postępow anie lo r­
da John  Russell nie uważa za najwłaściwsze w tej 
sprawie, jednakże bill jego popierać będzie. New- 
degate utrzymuje, że spraw a ta jako  kwestja reli­
gijna powinnaby stosownie do zasad Izby, odda­
ną być osobnemu komitetowi. Lord Palm erston 
oświadczył, że popierać będzie bill lo rda John  
Russell, ąle z wszelkiem inad nim uwagami wstrzy-



ma się dopóki szczegóły jego nie będą jaśniej 
^wyłożone. Horsm an przypominał, z’e Izba parów 
w całej sprawie lorda W ensleydale, postępowała 
według tej zasady, ze ona sama tylko ma prawo 
decydować czy kto może lub nie zająć miejsce na 
krześle paroskiem.

Przy głosowaniu, pozwolenie podania billu lo r­
da JohuR ussell, zostało udzielone w iększością‘246 
głosów przeciw 154. (Neue Pr. Z/g).

F R A N C J A .
Paryż 22 Lipca. Dzisiaj niespodziewane zupeł­

nie urzędowe ogłoszenie wiadomości o odkryciu 
spisku na życie Cesarza, zatrzymało od razu dąż- 
ność podniesienia kursów, k tóra juz na wczoraj­
szej giełdzie znacznie została zacliwiana. Speku­
lanci a Ja hausse, kupujący w ostatnich dniach, 
pospieszyli zbyć swoje r e n ty , jedni chow ając 
w kieszeń stratę, inni zysk, ale jedno i drugie bar­
dzo małe, bo podniesienie w górę, jeszcze się wy­
raźnie nie ukazało i dla tego mało było wciągnię­
tych świeżo w interessa.

Dodajm y do tych przyczyn ostudzenie ruchu, 
Zniżenie kursów angielskich, dodajm y praw ie pe­
wność źe bank franeuzki nie zniży stopy swego 
eskonta w tym tygodniu, a pojmiemy reakcję któ­
ra  się przedstawiła, z razu ostrożnie i powoli, ale 
w chwili zamknięcia bardzo stanowczo. W  tej 
chwili dopiero renta 3 3/ 0 spadła niżej 67 i ostatnio 
notow ała się 66,95 na termin, a 66,90 na goto­
wiznę.

— Monitem’ na czele części urzędowej, zawie­
ra dziś następującą notę:

Od miesiąca przeszło policja miała dowody, źe 
w Londynie knuje się spisek mający na celu za­
m ach na życie Cesarza.

Trzej włosi którym  polecono wykonanie tego 
obrzydłego projektu, przybyli do Paryża i zostali 
aresztowani. Schw ytano także rozmaitą broń, któ­
ra  miała służyć za narzędzie tej zbrodni, były to 
sztylety, rewolwery i t. p. Oddani w ręce sp ra­
wiedliwości, winni przyznali się już do zbrodni i 
wymienili nazwiska swoich współ winowajco w.

Rząd jednak wstrzymał postęp tego processu, 
aby rozgłos jego nie był uważany za środek w y­
wierania w pływu na w ybory mające się odbywać 
i które mogłyby przez to utracić swój charakter 
zupełnej swobody. Dziś postępowanie sądowe zo­
stało na nowo rozpoczęte i rozporządzenie sędzie­
go instrukcyjnego odesłało do izby oskarżeń,w szy­
stkich aresztow anych spiskowych i ich współwi- 
nowąjców a mianowicie:

T ibaldi Mazzini.
B arto lotti Ledru Rołłin.
Grilli, przezwany Saro Massarenti.

Campanella.
T a nota Monitora spraw iła powszechnie wielkie 

wrażenie, którego skutki szczególnie dały sięuczuć 
na giełdzie. Smutno nam jest źe znajdujemy mię­
dzy wymienionemi imionami spiskowych, imie pa­
na Ledru-Rollin, którego przeszłe życie nie po­
zwalało przypuszczać żeby należał do spraw y mor­
derstwa.

Mówią dziś, źe rząd wrazie skazania oskarżo­
nych przez sąd krajow y, co z powodu ich niesta­
wienia się je s t prawie niewątpliwem, zamierza żą­
dać od gabinetu angielskiego extradycji w innych 
jako  oskarżonych nie o przestępstw o polityczne, 
ale w prost o zbrodnię krym inalną przeciw osobie. 
W ątp im y jednak aby rząd angielski przychylił się 
<lo tego żądania i powszechnie sądzą źe co najwię­
cej ograniczy się na podaniu billu względem w y­
gnania indywiduów skom prom itowanych w tym 
spisku, tem bardziej źe żądanie tego rodzaju przed­
stawione zostało z wielu innych stron jednocześnie 
i źe Anglja mając nie mało kłopotów w Indjach i 
Chinach, nie zechce zapewnie pogorszać swoje 
położenie, przez niechęć m ocarstw europejskich 
z któremi pragnie zapewnie pozostać w przyja­
znych stosunkach.

Mówią dużo o now ych aresztowaniach, ale nie 
wiemy ile je s t praw dy w tych  pogłoskach, to ty l­
ko zdaje się pewnetn, źe rząd przybrał w obecnych 
okolicznościach nader energiczną postawę. Zape­
wniają źe poruszenie które chciało objawić się przy 
pogrzebie Berangera, mogło być bardzo ważnem, 
i źe w tym celu tajne tow arzystw a z prowincji 
ściągnęły znaczne kontyngensy swoich zwolenni­
ków. (Independance Belge).

IND JE  W SCHODN IE.
— Ostatnie wiadomości z Indji dają nam po- 

hop do skreślenie tu  niektórych zdań i opinji j a ­
kie nam się zdarzyło tu  i owdzie usłyszeć pod 
względem władzy angielskiej w tym kraju. Zdanie 
pewnego kupca niemieckiego który  przez ośmna-

ście łat mieszkał w Kalkucie i ztam tąd kilkakrotne 
odbyw ał podróże po kraju tym aż do granicy per­
skiej, zamyka się w tych słow ach: Panowanie an­
gielskie w Indjach polega na nienawiści i zazdro­
ści istniejącej między indjanami i mahometanami. 
Od chwili kiedyby ci dwaj przeciwnicy zawarli 
między sobą pokój, posiadłość Indji byłaby w nie­
bezpieczeństwie, tę nienawiść wiecznie podsy­
cać jes t głównem zadaniem polityki angielskiej. 
W  ostatnich czasach czy przez niepojęte zaśle­
pienie czy przez zaniedbanie lub zarozumiałość 
o swojej sile, odstąpiono jak  się zdaje od tej bar­
dzo dawnej i stokrotnie dowodami stwierdzonej 
zasady. Obrażono jednocześnie indjan i mahome­
tan i przez obrażenie ich religijnych pojęć albo 
zasad wiary, wywołano w nich uczucie wspólnego 
niebezpieczeństwa, a przez to chwilowe przynaj­
mniej pomiędzy sobą przymierze. Angielska zaro­
zumiałość i pewność siebie je s t temu wszystkiemu 
winna, a obok tego nepotyzm jakiego w całym 
świecie w tak wysokim stopniu spotkać nie mo­
żna jak w Indjach. W szyscy kuzynkowie których 
w samej Anglji pomieścić nie można, wysyłani są 
do Indji z godnościami i urzędami. Nie m ają o- 
ni żadnego wyobrażenia o charakterze ludu, j e ­
go obyczajach i języku i zaraz naśladując postę- 
pow aniejakiego małego nababa, stają się oni pan a­
mi i władcami wielkich gmin których interesa, 
dobro i cierpienia są dla nich zupełnie obojętne- 
mi, tak, źe nigdy jeszcze może nie powzięto myśli 
roztrząsania i sprawiedliwego wyrokowania o tym 
lub owym fakcie łub indywiduum , w jakiego bądź 
rodzaju zatargach. Uważają oni kraj i lud  tam tej­
szy jako  środki dla ich osobistych celów i zaspo­
kajają swoje sumienie jeśli je  mają, tą  uwagą, iż 
są władcami podrzędnej i moralnie poniżonej ras- 
sy. Indjanie znoszą to wszystko przez pół z ule­
głością niewolnika, a przez pół z uśmiechem uczu­
cia swojej siły. Ale pomiędzy sobą wzruszają ra ­
mionami nad uieokrzeszaniein, dzikością i brakiem 
ukształcenia »barbarzyńców « id o d ają : »Rozsądni 
pozostają się w Anglji. a tu  do nas przysyłają łu ­
dzi najniższego rzędu i sądzą, że ci jeszcze aż nad­
to są dobremi do panow ania nad nami.«

Inaczej zupełnie brzmi zdanie dwóch ludzi 
z któremi piszący miał sposobność odbywać p o ­
dróż przez parę tygodni i często rozmawiać o In ­
djach. Jednym  z nich byl indyjsko-angiełski cy­
wilny urzędnik udający się za urlopem do ojczy­
zny, drugim francuz, p lan tator kawy, obaj z M a­
dras, znajomi z sobą od lat kilku. Obaj zgodzili 
się źe zawichrzenia w Indjach nie były skutkiem 
zbytniej surowości, ale przeciwnie przesadnej ła ­
godności rządu, źe nie tylko nie obrażono przesą­
dów religijnych krajow ców ale owszem przeci­
wnie ulegano im aż do śmieszności. R ząd teraz 
będzie musiał wziąć się energiczniej; w ypadki 
w Delhi jakkolw iek smutne, są prawdziwem szczę­
ściem, zmuszą bowiem do rozwinięcia całej siły i 
dzielności na której zbyt długo zbywało. W całym 
rządzie panują nieskończone błędy, przy tem niekie­
dy zbyteczna gorliwość misjonarzy wprawia rząd 
w fałszywe położenie. W szelkie pogłoski o nieza­
dowoleniu żołnierzy indyjskich źe ich zmuszano 
do pożywania w koszarach jedzenia które oni u- 
waźają za nieczyste, są fałszywe. Indyjscy żołnie­
rze nie mieszkają w koszarach, po największej czę­
ści mają oni swoje gospodarstw a, żony i dzieci, a 
bezźenni mieszkają u  innych indjan, a przytem 
nie dostają żadnej żywności, tylko pieniądze na 
nią i sami się żywią ja k  chcą. Całe zawichrzenia 
teraźniejsze nie są bynajmniej powstaniem ludu 
uciśnionego, ale tylko jakim ś buntem w ojsko­
wym którego rzeczywiste powody później się za­
pewnie wykażą. Postępow anie z wojskiem k ra ­
jow ców  nie mogło w żaden sposób być przyczy­
ną tego buntu, bo stosunki jego są w ogóle dale­
ko korzystniejsze niż wojska angielskiego, rząd  na- 
przykład zajmuje się czynnie losem w dów i sie­
ro t po poległych w boju sypojach. Zdania te mo­
że są stronnicze, ale pochodzą z ust znających rze­
czywisty stan rzeczy i dla tego sądzimy źe zasłu­
gują na uwagę. (\eue Pr. Zeit.)

W Ł O C H Y .
Czytamy w korrespondencji paryzkiej w  Inde­

pendance Belge:
Jedną z najezynniej uw ydatniających się dążno­

ści ducha naszych teraźniejszych społeczeństw, 
jest uosobienie idei, zasad i położenia, w pojedyń- 
czych ludziach; daleko łatwiej jest oskarżyć czło­
wieka niż system, potępić i ukarać indywiduum  
niż zreformować kraj. D la tego to od niejakiego 
czasu często zdarza się napotykać pojedyńcze o- 
soby podnoszone nad  wszelką miarę przez głos lu­

du, zwracające uwagę całego św iata ,k tó ry  gotów- 
by uwierzyć źe one w rękach swoich dzierżą pio­
runowe gromy. M ielibyśby praw o spodziewać się, 
źe przynajmniej dyplomaci nie ulegną temu błędo­
wi mass, ale tak nie jest i Mazzini jes t tego najno­
wszym dowodem.

Ze wszystkich punktów  E uropy od kilku dni 
podnosi się jeden okrzyk wszystkich urzędow ych 
i poufnych dzienników przeciw temu burzycielowi 
spokojuości publicznej. W szystkie pióra mniej lub 
więcej urzędowe są w ruchu i jeden z niemieckich 
dzienników powiedział niedawno, że imie Mazzi- 
niego i wygnanie go z E uropy, zupełnie zastąpiły 
owe sławne K atonow skie Delenda Carthago!

Jedynein złem które trapi W łochy, je s t Mazzini, 
jedynein niebezpieczeństwem dla Italji Mazzini. 
Przeczytaw szy artykuł w Giglio delle Firenze po­
wtórzony przez wszystkie urzędowe i w pół-urzę- 
dowe dzienniki Rzymu i Neapolu, mogłoby się 
zdawać źe usunięcie Mazziniego zapewniłoby szczę­
ście W łoch i pokój całego świata.

Źe W łochy m ają pewne żądania poważne i sp ra­
wiedliwe, mniejsza o to, dzienniki te ani wspomi­
nają o tem. Zapominają one że te W łochy czy to  
chwilowo dadzą się podburzyć do wybuchów re­
wolucyjnych, czy też zmuszone zostaną do zupeł­
nego milczenia, do czasowej bezwładności, nie 
zrzekną się mimo to swoich dążności i wzdychań 
do postępu i swobody i postępować będą równym
krokiem do sprawiedliwego i rozsądnego rezultatu.

Rządv Rzymu, Neapolu, Toskanji nawet, zdają 
się chcieć wmówić w Europę, że tegoczesne W ło­
chy domagające się ulżenia ich cierpieniu, zamy­
kają się całe w samym Mazzinim. S tąd  ich prze­
konanie głośno dziś objawione, iż państw a ich nie 
potrzebują żadnej reformy, żadnego ulepszenia.

Ale należy raz na zawsze głośno i stanowczo 
powiedzieć, że Mazzini nie stanowi całej Italji, nie 
stanowi naw et rewolucji włoskich, jes t on tylko 
podnietą kilku krótkich ale smutnych tragedji. 
H istorjanam  to pokazuje i wielkie poruszenia 1847, 
1848 i 1849 spełnione zostały zupełnie bez jego  
nietylko pokierowania, ale naw et udziału. Był on 
przeciwny poruszeniu reformistów środkow ych 
W łoch, które w roku 1846 było hasłem rewolucji, 
nie miał żadnych stosunków  z powstaniem w Sy- 
cylji, w miesiącu marcu 1848 radził lombardom 
aby sięuie poruszali, a rzeczpospolita rzymska zo­
stała ogłoszoną w brew jego idejom połączenia, i 
bez udziału tryuinwira.

Do ostatniej chwili Mazzini służył tylko W ło­
chom swoim fatalnym duchem mistrza w spisko­
waniu.

Z tego wszystkiego jasno się okazuje, ze czyniąc 
Mazziniego odpowiedzialnym za wszelkie rozru­
chy w e  W łoszech, dyplomacja postępowałaby bar­
dzo fałszywą drogą. Prześladow ać Mazziniego, 
a zaniedbywać rzeczywistej przyczyny zawich- 
rzeń, byłoby to popełniać największy, najsmutniej­
szy błąd jaki kiedykolwiek zdarzył się w kroni­
kach dyplom atycznych. G dyby nie było Mazzinie­
go, malkontenci włoscy znaleźliby sami innych 
przywódców; moglibyśmy przytoczyć tu  dwadzie­
ścia imion posiadających sympatję u liberalistów 
włoskich, a gdyby ci wszyscy przyw ódcy znikli 
od razu, zarazby się znalezli inni. Powtarzam y, 
agitacja, gorączka włoska, pochodzi z potrzeby 
ulepszeń, reformy, tolerancji. Pomyślmy o zadość 
uczynieniu tym potrzebom, a burze natychm iast 
ustaną.

Na nieszczęście jak  powiedzieliśmy, objawia się 
tu  i owdzie nieszczęśliwy opór. N aw et P ius IX ty  
który  przy wstępie na stolicę Sgo P iotra zdawał 
się chcieć wziąć inicjatywę reform, ciągle jes t u- 
trzym ywany w nieufności przez osoby które znaj­
dowały się przy jego boku, kiedy_ go wygnano 
z Rzymu. Nie trudno było odgadnąć, ze zaprow a­
dzenie reform w państwie kościeluem, było pro- 
stem złudzeniem, chociaż ono było prawie powsze- 
chnem kiedy zdecydowaną została podróż J eg° 
Swiętobliwości. Dziś mamy prawie pewność, źe 
z tego wszystkiego czego się spodziewano, nie bę­
dzie" wcale nic, a przynajmniej niezmiernie mało. 
R ady mocarstw zachodnich, rozbiły się o smutne 
wspomnienia 1848 roku. A jednak  była to jedyna 
może pomyślna chwila przedsięwzięcia jeduej 
z tych szczęśliwych inicjatyw które n ie jed n o k ro ­
tnie ocaliły r ozmaite państwa. {Ind. Belge.)

DZI EŁO 0  T A D E U S Z U  C Z A C K I M
I O SZKOLE KRZEM IENIECKIEJ.

Rozmaitości Lwowskie, pismo dodatkow e do 
G azety, redagowane przez Szajnochę, ogłosiło 
w Nr. 12 z r. b, kilka artykułów  jeduej tre ść , za-



w iad am ia jący ch  ogól literacki i narodow y, ze go­
tu je  się w ielkie przedsięw zięcie naukow e, m ające 
n a  celu h isto rję  szkoły  krzem ienieckiej. R ozm ai­
tości L w ow skie  w yraziły  przytem  życzenie, żeby 
inne redakcje  jń sm  perjodyoznych po lsk ich  p o ­
w tó rzy ły  ow,er; artyku ły . Z tego pow odujT ygodn ik  
P e te rsb u rg śk i Zamieścił je  dosłow nie (Nr. 39), a 
m y z T y g o d n ia  dopiero  dow iedzieliśm y się o rze ­
czy. D ziw i nas ta  okoliczność, że a rty k u ły  R oz­
m aitości, to  je s t  lis t A ntoniego K am ieńskiego do 
K aro la  K aczkow skiego, p rog rannna t dzieła i w e­
zw anie K aro la  K aczkow skiego do kollegó w z K rze­
m ieńca, źebv nadsyłali jak ie  ty lko  m ają w iadom o­
ści o Czackim i szkole, że owe trzy  a rty k u ły  p isa ­
ne przez W oły n ian  i na  W o łyn iu  trafiły  prędzej 
do L w ow a ja k  do P e te rsb u rg a  i do W arszaw y . 
Z naszych  pism  prędzejby  się dow iedzieli ucznio­
w ie krzem ienieccy o co idzie, ja k  z ow ych  co w y­
chodzą zagran icą  i zw iązek z nam i łatw iejszy . Ale 
m niejsza zresztą  o to . O bow iązani wezwaniem  pu- 
bliczuem , pow tarzam y w K ronice w iadom ość ipo- 
m ieszczoną w  R ozm aitościach lw ow sk ich , ale w in­
nej nieco form ie ja k  to  zrobił T ygodnik . Nie w y­
druku jem y ani listów , ani program m atu , an i w e­
zw ania, żeby nie pow tarzać  k ilka  razy  jednej rze­
czy, ale za to  dodam y k ilka  u w ag  naszych  dla 
podniesien ia  w artośc i naukow ej tego p rzed się ­
wzięcia, k tó re  należyć m usi do najw ażniejszych 
naszych  literack ich  przedsięw zięć w bieżącej 
chw ili. Tem bardziej nie czujem y się zobow iązani 
do p rzedrukow ania  ty ch  artyku łów , że ja k  to  w ie­
m y z lis tu  p. K aczkow skiego, w ty ch  dniach  ode­
b ranego  w W arszaw ie, ogłoszenie w  R ozm aito­
ściach  L w ow skich , s ta ło  się bez jego  w iedzy i woli.# 
P . K aczkow ski nie zap iera  się rzeczy', ale źle to  
przy jął, że p rzed  czasem  zdradzono  jego tajem ni­
cę; * owszem , ja k  pisze, m iał zam iar przedsięw zię­
cie to  sam  ogłosić i na tu ra ln ie  n ap rzó d  w  p i­
sm ach w arszaw sk ich .

Rzecz je s t w tern. P a n  K aczkow ski, d o k tó r me­
dycyny , daw niej w ychow aniec szkoły krzem ienie­
ckiej (w r. 1830 wezwany* by ł n a  p ro fesso ra  un i­
w ersy te tu  do W arszaw y), osiad łszy  na W ołyn iu , 
w dzięczny pam ięci Czackiego, postanow ił zbierać 
w szystk ie  po nim  i po jego  pracach  pam iątki. B ył 
to  zawsze go rący  obrońca szkoły  i w ychow ania 
krzem ienieckiego. Pam iętam y sp o ry  p rzed  k ilk u ­
n astu  la ty  z tego pow odu  toczone, rozniecił je  au ­
to r  L is to p a d a , p rzym aw iając  K rzem ieńczanom . 
Polem ika zaw iązała się ostra , pa ląca , osobista; 
wzięło w niej w ielu udzia ł a pom iędzy  obrońcam i 
szkoły  znalazł się w p ierw szym  zastęp ie d ok tó r 
K aczkow ski. P rzypom niano  z tego pow odu  i w ie­
le szlachetnych  ry sów  z żyw ota szanow nego do ­
k to ra , k tó ry , ja k  należy  do znakom itości nauko­
w ych  w ołyńskich , tak  i serce m iał zaw sze pełne 
pośw ięcenia się i zapału  d la  w szystk iego co p ię­
kne. Polem , na  k tórem  ścierały się zdania, by ły  
p ism a perjodyczne i xiążki luźno w ydaw ane, j a ­
ko to: T y g o d n ik  P e te rsbu rgsk i, G w iazda K ijow ­
ska, M ięszaniny obyczajow e i t. d. D aw niejsza 
pew nie jeszcze m yśl była p. K aczkow skiego, zb iera­
n ia pam iątek  krzem ienieckich, ale w ciągu ty ch  
spo rów  dopiero  pokazało  się, że d o k tó r K aczkow ­
ski pisze h isto rję  K rzem ieńca. N ie ina w ątp liw o ­
ści, że na szanow nego dok to ra  polem ika ow a zro ­
b iła  m ocne w rażenie; zdaje się, że popęd  k u  u- 
w iecznieniu zasług Czackiego, od  ty ch  czasów  
więcej się jeszcze w nim rozw inął i s ta ł się, że tak  
pow iem y, codziennem  m arzeniem , m odlitw ą. S po­
ry  zasób nagrom adzonych  w iadom ości oglądał 
n iedaw no u p .  K aczkow skiego, także daw ny  uczeń 
krzem ieniecki, p. K am ieński, k u ra to r gim nazjum  
w R ów nie i p o stan o w ił pom agać au to row i w tej 
p racy . Rzeczyw iście dużo d la  niej zrobił. Zbierał, 
zachęcał innych żeby zbierali, a najw ięcej pam ię­
ta ł o daw nych  uczniach krzem ienieckich, k tó rym  
nie daw ał o to  spokoju , a ciągle nam aw iał ich, że­
b y  pisali, zbierali, donosili co w iedzą, co wiedzieć 
m ogą o K rzem ieńcu, albo o Czackim. T ak  pow oli 
pow staw ało  w spólnem i siłami dzieło, k tó re  chcąc 
jeszcze więcej w  treść  zbogacić, au torow ie w yg o ­
tow ali publiczne w ezw anie do uczonych, błagając 
ich  o pom oc; w ezw ania te [ogłosiły Rozm aitości.

D ow iadujem y się z n ich, że dzieło ma w ycho­
dzić zeszytam i i że zakres jeg o  nieoznaczony; 
w  m iarę p rzybyw ających  m aterjałów , może być 
mniej lub  więcej tom ów . Zeszyt pierw szy obejm o­
w ać będzie »O braz założyciela p rzy b y tk u  nauk  
w K rzem ieńcu i bezprzyk ładnych  pośw ięceń się 
jego d la  dobra rodaków ;" m a objąć niejako w stę ­
pne w iadom ości au to rów  w  ich odezw ie do ziom ­

ków , a m ianow icie do uczniów  krzem ienieckich; 
będzie tam  w yłożony cel i zam iar dzieła, rozm aite 
o niem  listy , dyp lom ata , p rogram m at i u k ład  o- 
gólny. N astępne części dzieła będą  rozw ijały  rzecz; 
au to row ie postępow ać m ają naukam i i dzieje 
osób i w ykładów , kronikę b ro szu r i dzieł k rze­
m ienieckich, b jografje i op isy  pom ieszczać m ają 
w  pojedynczych  ustęp ach  dzieła. P o rząd ek  nauk  
au torow ie przy jęli następny: teologja, f iz y k a im a ­
tem atyka, filozofja, praw o, filologja i lite ra tu ra  
s taroży tna , toż filologja i lite ra tu ra  now ożytna, 
n auk i h isto ryczne, sztuki piękne. P o d  każdym  
oddziałem  będą się au to row ie rozszerzać o syste- 
m acie i m etodzie publicznego w ykładu  professo­
ra, szczegóły o nim bjograficzne, dzieła jak ie  w y 
dał, rękopism a jak ie  zostaw ił, pom oce jak ich  mu 
K rzem ieniec dostarczał. P o d  każdym  przedm io­
tem  au torow ie w yliczą też w ychow ańców  szkoły, 
k tó rzy  z niej w yszedłszy , dali się przez dzieła 
sw oje uczone poznać św iatu , a p rzeto  przyczynili 
się do chw ały  K rzem ieńca i Czackiego. B ędą  też 
no ty  i p rzyp isy  do każdego zeszytu  lub tom u, 
w k tó ry ch  autorow ie pom ieszczą te szczegóły, 
k tó re  »lubo do treściw ego historycznego  opow ia­
dan ia  nie należą, jed n ak  rzucają  w ielkie św iatło  
na  tę p racę i p o d a ją  w yrazistsze dzieła ob jaśn ie­
nia." Tu także znajdzie miejsce b ib ljografja  k a ­
żdego dzieła.

Ju ż  z ty ch  k ilku  słów  w nosić m ożna o w adze,
0 znaczeniu h isto rji, k tó rą  nam  g o tu ją  w spólnem i 
siłam i w ołynianie. W ielu  z nich znają  dzieje lite­
ra tu ry  spółczesnej, A dam a Słow ikow skiego, S a ­
m uela N ow oszyckiego, Józefa  K ruczkow sk iego  
(był to  sekre tarz  Czackiego, um arł w tym  roku)
1 t. d. D o tąd  nie m ieliśm y jeszcze dziejów  żadnej 
szkoły  tak  szczegółow ych, ja k  będziem  mieli h i­
s to rję  K rzem ieńca. B ędzie to  w  sw oiin ro d za ju  
słow nik encyklopedyczny, pośw ięcony w szystkim  
znakom itościom  jed n e j prow incji, boć m łodzież do 
K rzem ieńca zbiegała się zew sząd  i rozchodziła  się 
po całej prow incji i służy ła  spó ł-obyw ate lom  w  ró ­
żnych  zaw odach , na  różnych bardzo stanow iskach . 
N ajw ięcej oczyw iście pam iątek w tak iein  dziele 
może być literack ich . D zieje lite ra tu ry  głów nie 
więc. na  niem  skorzysta ją . Szkoła każda  ma po­
dw ójną  fizjognomję; in teressu je  i ja k o  in sty tu c ja  
i ja k o  ognisko, z k tórego  ro zch o d zą  się po k ra ju  
w szelkie prom ienie o św iaty , a więc i lite ra tu ra . 
K ażda większa, sław niejsza szkoła, na sw oich w y- 
chow ańcach  w łaściw e sobie w ycisnęła piętno; 
w. harm onji ogólnie literack iej, w obrazie  je j, czuć 
harm onję po jedynczych  usposobień , jedne j szko­
ły, C iekaw iśm y ja k  się w yda ów  w pływ  K rze­
m ieńca na  lite ra tu rę , d o tą d  należycie nie zbadany , 
nie oceniony. Z daw ałoby  się, że p raw o i ekono- 
mja polityczna, k tó rym  się pośw ięcał w yłącznie 
k iedyś sam  Czacki, była w yb itną  cechą K rzem ień­
ca, i lubo nie s tw orzy ła  ta  nau k a  w ielkich uczo­
nych , g łośnych  u  nas praw ników , zdaje się, po ­
w tarzam y, na  p ierw szy  rz u t oka, że p raw a, p ra ­
w ników  i ro zp raw  w  tym  przedm iocie będzie tu ­
ta j najw ięcej. Inne gałęzie lite ra tu ry , choć zdaje 
się mniej u p raw iane  w  K rzem ieńcu, głośniejsze 
m ogą zacy tow ać nazw iska. P oezja  m a tu ta j sw o ­
ich przedstaw icieli w autorze B arb ary  Felińskim , 
W itw ickim , K orzeniow skim  i t. d. N auk i ścisłe 
w doktorze Lernecie, Łuczyńskim ; h is to rja  w  U1- 
dyńskim , lite ra tu ra  w ogóle w x. O sińskim  i t. d. 
P raw o  je d n a k  Czacki najw ięcej upraw iał; p rz e d ­
m ioty do m ów  akadem ickich , k tó re  czytał n a  a k ­
tach  u roczystych  Liceum , zaw sze b ra ł z p raw a ,—  
nie u stanow ił mimo to Czacki szkoły, a p raw n icy  
krzem ienieccy podobno najw ięcej się O łdakow - 
skim  m ogli pochw alić, k tó rego  imie w y g ląd a  dziś 
na  zupełnie m ythyczne.

A utorow ie zasłużą się w ydaniem  sw ojego dzie­
ła , ale  d la  pam ięci Czackiego, pow inniby  jeszcze 
odw ażyć się na inną pracę, k tó ra b y  im stok ro tn ie  
w ynagrodziła  tru d y .T rzeb ab y  razem  zebrać w szy st­
kie lis ty  Czackiego i do Czackiego p isyw ane , k tó ­
ry c h  tak ie  m nóstw o dzisiaj po ręk ach się  wije i w y­
dać je  w kilku  tom ach. N iesłychanie  i pod  tym  
w zględem  p racow ity  był Czacki. O grom nie wiele 
pisał. P odziw ienie  bierze ja k  m u czasu  starczyło  
na te  listy , ja k  m u się n iesp rzykrzy ło  odpow iadać  
na każde zapytan ie . R y cersk ą  w idać m iał grzecz­
ność. Moc ju ż  ty ch  listów  w ydano  po p ism ach  
perjodycznych , po x iążkach , a naw et obszerną j e ­
go korrespondencję  w ydano  osobno w dziełach 
K o łłą ta ja  w K rakow ie. Jednakże, ja k  sądzim  i 
po łow y jeszcze tego m aterja łu  nie w yczerpano. 
M yśm y sam i mieli sposobność  og lądać  to m nóstw o

listów  i do m y ślać  się jeszcze w iększego ich m nó­
stw a. Sam i d rukow aliśm y  k ied y ś w  D zienniku 
W arszaw sk im  cząstkę listów  Czackiego do jene­
ra ła  K ropińskiego. P . E d w a rd  R u likow sk i p rzy ­
wiózł nam  niedaw no k ilkadziesią t jeg o  lis tów  do 
W ac ław a  B orejki, sam e oryginały; za życia je s z ­
cze ś. p. K onstan tego  Sw idzińskiego, lis ty  te  p rze ­
p isyw ano do M uzeum, ja k  to nam  ob jaśn iał p. R u li­
kow ski, ale  nie dokończono robo ty . M łody w y­
daw ca Ikonotek i polskiej częstow ał nas rów nież 
takiem i listam i do K ołłąta ja , i t. d.

O tóż w arto , żeby au torow ie i na w ydan ie  ty ch  
w szystk ich  ile m ożności listów  zebrali się i w ydali 
je  w  porządku chronologicznym , jeżeli można, z po - 
trzebneini objaśnieniam i. N iedaw no, z okoliczno­
ści w yd an ia  przez p. B alińskiego Studjów  h isto ­
rycznych , p rzy  ma w ialiśm y się o toż sam o i panu  
Balińskiem u, k tó ry  ob jaśn iał w_zajm ujący bardzo  
sposób  stosunk i Czackiego do Śniadeckiego. D la 
p. B alińsk iego  byłoby  to osobne zupełnie studjum , 
w ięc może lepiej zgodziłoby  się z przedsięw zię­
ciem p. K aczkow skiego. N ic nie szkodzi, że dzie­
ło przez to  niezm iernie się rozw inie, że mu jeszcze 
z k ilka  tom ów  przybędzie  treści. P rzedm io t za­
sługuje na to, żeby był w yczerpany, a  listów  Cza­
ckiego codzień będzie mniej, boć czas ma sw oje 
p raw a. O zasługach  Czackiego, jak o  uczonego, 
sądzić  już  można n a  zasadzie jeg o  dzieł, k tó re  
w szystk ie  razem  zebrano i w ydano, ale o zasłu­
dze Czackiego ja k o  obyw atela, jak o  k ierow nika  
ośw iaty , pomimo w szelkich  rozpraw , dzieł i p rz y ­
gotow ań, sądzić  nie będzie m ożna w przódy, aż 
nie zb iorą  się w całość te  w szystk ie jego  listy . Zf 
każdy  ich zbiór, chociażby najkom pletn iejszy  jesz 
cze, ręczyć nie będzie można, że je s t  kom pletny, 
tak a  m aterja łu  obfitość, w tak  różno rodnych  przed 
m iotach rozp isyw ał się Czacki do sw oich p rzy ja  
cioł. P o d  tym  w zględem  p o d obny  je s t  bardzo  dc 
S tan isław a A ugusta, k tó ry  także niezm ierne m nó­
stw o lis tów  p ry w a tn y ch  nap isał, lub  p rzeczy tał, 
pop raw ił i podp isał. I  tych  listów  całe m assy k rą ­
żą po ręk ach  p ry w a tn y ch , a więcej ich jeszcze jak  
listów  C zackiego. J . B .

d o i i e s i e i i a .
N a k ł ad e m  x i ęga rn i  M i c h a ł a  Fl'tilllillga przy rogi  

n hc  Żabidj  i Senatorskimi ,  w  p a ł a c u  J lV ,  h r .  o r d y na t a  Za­
moy s k i eg o  Nr  4 7 2 ,  wysz ł y  z d ru k u  w n o w e m ,  ozdobnem 
w y da n iu  d w a  p oe ma t a  Le na r t owi cz a ,  Lirenka kop.  7 5  
Zachwycenie i Błogosławiona kop.  5 0 .  (Nr  3 0 5  ł ).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RS ZA W Y  W Y JEC H AL I Z W ARSZAW Y.

Bieliński Ludw ik kapi- Tajny radca senator
tan z Łomży n r  634, Ba- Funduklej kontroller jene-
licki Józef ob. z G rodna ralny prezydujący w  naj-
n r 585, Downarowicz Jó- wyższej izbie obrachun
zefa wdowa po m arszałku kowej do Nowej Alexan-
szlachty z gub. Grodzień- drji, Brzozowski Konrat
skiej n r 471, Jelski Alex. ob. do W ylezina, Czecho
ob. z guber. M ińskiej n r wski Alex. ob. do Grodnft.
625, Karniewski W aw rzy. Czarkowski Józef ob. d l
ob. z T łucznie n r 476, P łocka, Dzierżanowski Ka
Karski K ajetan ob. z Ry- zimierz ob. do Bogusła-
chwała n r 584, Klimkie- wicy, Dębiński Tytus ob
wicz W ik to r ob. z D ąbro- do Niestempowa, Kicińsk
wic n r 1344, Mogielnicki Adam ob. do Lechanic
Stan. m arszałek szlachty Kaczkowski Alfons ob. d
z Ciechocinka nr 1259, K ątów , Micewicz Ludw ik
Ostrowski Ign. ob. z Żele- ob. do Kalwarji, -Szyrma
chowa nr 2668, Świętorze- Ign. ob. do Grodna, Tru-
cki Mieczy, ob. z gubernji skolawscy Emiljan i Stan.
M oliylewskiej n r 613, Wi- ob. do K ubry, Drużyło-
śniewski Józef ob. z Kii- wska Anna wdowa po rze-
m ontow anr 476, Wodziń- czy w. radcy stanu do P ło-
ski Tom. ob. z K tery  n r cka, Korzeniewski Antoni
594, Bochenek Felix oby. asses. koleg. rejent kanc.
z K rakow a n r 1270, Dmo- ziem. do Ostendy, Koby-
chowski Salezy ob. z Gdan- liński Konst. agronom do
ska nr 1245, Fassong Gu- K rakow a, Lipiński Adam
staw reprezentant dyrek. ob. do/Paryża, Lubieńska
ubezpie. w M agdeburgu Izabela lir. do Niemiec,
z W rocław ia nr 634, Jel- Otterman Herman kup. do
ski Józef ob. z W rocław ia Berlina, Pawłowski Antoni
nr 625, Jarnatowski Juljan  dymis. jenerał-m ajor i Pa-
litograf z Poznania nr 372, włowski Zygm. podporuc.
Radziwił Alex. xiąźe z Pa- do K arlsbad, Rudzki Kon.
ryża nr 613. ob. do Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 400, wyjechało 348.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Żydów ka.
Codziennie u Dolinie Szwajcarskiej

K O N C E R T  o rk iestry  L ignickiej, p,od k ierunkiem  
d y rek to ra  Dilsc- P o czą tek  q godzinie 6ej. Ce­
na  w nijścia kop. 15.

W  drukarni  J. U n g r a . —  W olno drukować.  —  W a r s z aw a  dnia 15 (27) Lipca 1857 r.  —  S ta r szy  cenzor .  F. S o b iesz ta a /isk i.


